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Wiadomości krajowe.

K R A K Ó W .
Senat Rządzący zamianował na duiu 17  Lu­

tego r . b. P . Kazimierza Św ierczew skiego do­
tychczasowego zastępcę nauczyciela szkółki po. 
cząlkow ej w K w aczale,  aktualnym nauczycie­
lem rzeczonej szkółkir

W  dniu 3 b. m. P . Luigiia Pantaleoni te- 
norzysta opery włoskiój w aryźu i Londynie, 
uczeń Rubiniego, dał się słyszeć w koncercie 
wokalnym w teatrze nowym. —  Koncert te n , 
tyle nauczający, w obecnym zwłaszcza czasie 
po świeżo danym koncercie wokamym przez 
szkołę drammatyczna śpiewu —  zasługuje ze 
wszecb miar sia obszerniejszy rozbiór, i 'r o z ­
biór też ten później ogłosić nieom ieszkam , tu 
zaś tyle tylko powiem, źe śpiew P. Pantaleoni 
osobliwie też w ym w szystkim , czym sztuka 
i wyborna szk o ła , głos ludzki zdobić zw y­
kła , służyć może za wzór naszym łubów- 
nikom i uczniom  sztnki śpiewu. P . Pantaleo­
ni zelektryzow ał słuchaczy sw o ich , obudził w 
nich zapr , i zdobył sobie że tak powiemjjo- 
k lask i, nie zachęty lub pobłażania, lecz praw­
dziwie zasłużone. Uczniowie szkoły d.amma- 
tycznej śpiew n, niepowinmTy opnszczać sposo­
bności, przysłuchania się arty ście , jakim z nich

każdy, m ający głos po tem u , stać się może i  
powinien;  sposobności, na której im dotąd ja k  
się zdaje zbywać musiało. P . Pantaleoni cz r- 
niąc zadość życzeniom lubowników śpiew u, da 
się raz jeszcze słyszeć w T eatrze we ś r o d ę ,a  
naw et przyobiec ał dać jeszcze  oprócz tego 1 
koncert na dochód uhogipb,

H  M.

Wiadomości * agranicM e

—  Parys 2 2  Lutego. —
Journal des Oebats, mówi d ziś: »0głoszo- 

ne przez Gazetą dworską m adrycką sprosto- 
w an ie , moźe położyć koniee nieporozumieniom 
które zbyt długo istniały mięazy dwoma rzą­
dami. Mniemamy, źe nie byłoby godnem Fran- 
cyi ani je j  rządu, gdyby za wiele przywiązy­
w ał ważności do formy, w jak ie j gabinet h isz . 
pański swoje oświadczenie ogłosił. Takie ja k  
je s t ,  zdaje się  nam ono być dostatecznem , 
ponieważ pocnodzi od H iszpanii, od narodu z 
którym Francya szczerze życzy pozostać w do­
brem porozumieniu, i od rządu względem któ­
rego można zachować um iarkowanie, nie ścią­
gając na siebie zarzutu słabości. Potw arcze 
oskarżenie któremu gazeta dworska madrycka 
nadała charakter urzędowy, przez przyjęcie go
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w  sw oje szpafty, było nie tylko przeciw panu 
L essep s, a b  i przeciw rządowi francuzkiemu 
w ym ierzone, ponieważ jego  in stru k cje  musiały 
kierow ać jego postępowaniem. D la tego rząd 
królewski uważał za potrzebę, żądać odwoła­
nia. Przesłane sprawnjącemu interesa francuz- 
k ie instru kcye, nakazywały postępować z ener­
gią1, ale zarazem z umiarkowaniem, i zostaw ić 
Hiszpanji wyjaśnienie faktów , i zupełnie wolne 
pole co do formy jeg o  oświadczenia, któraby by­
ła  świadectwem stopnia pojednawczego ducha 
ja k i ożywia Fran cję . Takt i rozstropność jaką  
xiąże Gliicksberg w tej sprawie okazał uspra­
wiedliwiły zupełnie położone w nim zaufanie. 
Uważać należy źe konsul francuzki w oświad­
czeniu gazety dworskiej m adryckiej, nie je s t  
wymieniony; ale należy wspomnieć, że w ar­
tykule który rządowi francuzkiemu dał powód 
do użalać nie było także jego nazwiska. D o­
tychczas zarzucano rządowi francuzkiem u, że 
okazuje przesadną gorliwość względem gabine­
tu m adryckiego; niedziwilibyśmy s ię , gdyby 
mu teraz zarzucono że okaznje słabość; żader. 
z tych dwóch zarzutów, nie je s t  zasłużony. U- 
miarkowanie i duch pojednawczy, który odzna­
czał kroki naszego Igabinetu, przekonają, ja k  
się spodziewamy lud hiszpański, ja k  szczere 
je s t  życzenie Fraccy i pozostania z nim w do­
brem porozumieniu.

Presse mówi w tym samym przedmiocie- 
»Czy oświadczenie gazety dworskiej madry­
ck iej ,  otrzymane zostało bez źednego ustąpie­
nia ze strony Francyi? Czas to okaże, ale my 
oświadczamy, że ono obrażałoby wszeiką w ar­
tość i wszelkie znaczen ie, jeśliby  było otrzy­
mane ceną ustąpienia, którego na teraż^niech- 
cemy jeszcze domyślać slę,«

-— Od granic tureckich 7  Lutego. —-

Podług doniesień z Konstantynopola, porta 
wydała w przedmiocie Libanu postanowienie, 
które nie bardzo zdaje się być stosownem do 
zapewnienia spokojności w górach syryjskich. 
Podług tego postanowienia bow iem , bez wzglę­
du na rcligię mieszkańców wprowadzonym ma 
być nowy podział i granicę okręgow, podług 
którego te ostatnie m ają Syć częścią do pa- 
szostwa Damaszku, ą częścią do paszostwa Sai- 
dy przydzielone. Że to nieodpowiada zamiarom 
mocarstw, to nieulega w ątpliw ości, i należy 
spodziewać s ię , że posłowie europejscy przed­
staw iają w Konstantynopolu stosowne reklama- 
cyc przeciw tej nowości. M ocarstwa bowiem 
żądały aby sprawy druzów i maronitów po­
wierzone były najwyższej zwierzchności jed ne­

go tylko paszy, a zatem w jednej tylko inslan- 
c y i ,  porta zaś chce sprawić rozdrobnienie kra­
j u ,  które wyrównałoby prawie zupełnemu wcie- 
lenin tych nieszczęśliwych prowincyL W ydar­
ty marouilom okręg D szibal, je s t  i tak de fa­
cto przyłączony do paszostwa Tripolis, i osa­
dzono w nim tureckiego naczeluisa. Essad pa 
s z a , który to rozporządzenie wykonał podług 
wiadomości z Konstantynopola, miał w tern 
pójść za radą jednego konsula europejskiego.

—  Od granic serbskich 11 Lutego. —
W  Serbii nie zaszło nic stanowczego. W uk- 

sicz używa ciągle swego wpływu z wielką su­
rowością. W  niektórych jednak okręgach z ja- 
wiiy się znowu zbrojne bandy, i wypędziły a- 
jentów  rządowych. Po otrzymaniu te j wiado­
m ości, W nksicz z 2 0  najwieruiejszemi strou- 
nikami opuścił B elgrad , i udał się do m iejsc 
zagrożonych. JNajważniejsenm symptomatem 
je s t to ,  źe po rozejściu się tej wiadomości, li­
czni stronnicy wygnanego x ię c ia ,  którzy w 
wielkich massach trzym ają się blisko granicy, 
przeszli D u n a j, i udali się w pomoc swoim 
przyjaciołom. Keakcya w Serbii je s t  bliską.

Część Literacfca.
O D P O W I E D Z  

na artykuł P. Mcciszcwskicgo
0 Koncsrcie wychowańcózc Szkoły śpiewu drammaly-

eznego w Krakowie. '

O d czytaw szy a rty k u ł d ługi, nudny, i nieco z ło ­
śliw y, o koncercie danym na dniu 17 b. m. w  
teatrze przez elew ów  szk o ły  drammatycznego śpie­
w u ,  znalazłem  zaraz na wslęDie wielkie dla mo­
jej osoby p o ch w ały, które choćby zmniejszonej o 
p o ło w ę b y ły b y  dk mnie m ilsze, gd yby je 
napisał znawca sztuki śpiewania; edy atoli recen­
zent P .  M eciszew ski uniesiony zbyteczną gorli­
w ością, p rzy tein nieznający rzeczy o którćj pisze, 
podkadził mię, ażeby tym więcej m ógł szarpać do­
bre mienie 1 ' ciągu długiej i nudnej dyatryby, a. 
niestosownej k ry ty k i: b y ło b y  z mojej strony naj- 
naganniejszą obojętnością gdybym  milczeniem od­
p ła c ił  grube p o m y łk i, których się dopuścił sam 
recenzent, ażeby je na karb mój policzyć ta k ra - 
niąco i bezzasadnie.

Nie chcę jâ  być wójtem  w  mojej sprawie; ale 
pragnę dowieść P .  M. ź e  lepiej cicho siedzieć 
niż pisać o rzeczach których się zasad nie rozu­
mie. Pomijam część poetyczną artykułu  P .  M .
1 p o ch w ały  któremi mię p r z y tło c z y ł, a przystę­
puję do w ykazania najznakomitszych b łęd ó w  i 
niedorzeczności pisma jego. Boli mię łask aw y 
czytelniku, że cię zatrudniam m oją nieco d o lk li-
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w ą  odpowiedzią: a le , jak że  rozlać w esołość i u - 
przejmość w  artykule, który ma zbijać zarzuty 
niesmacznej p ed an teryj, i ze naw et powiedzieć 
muszę, tćj nnudnej palinodyj osobliwie co do te­
chnicznej części o śp iew ie, pióra obcego, i napi­
sanej W  obcym języ k u , a z którego przekładając 
ją  P .  Mi. i nierozumiejąc dokładnie treści, tak p o3 
in atał: że  go ledw ie zrozumieć można, i on pewno 
sam tego niezrozumiali ( Poczynam w ięc od P . 
B ełcik o w sk ió j, zw łaszcza ze i P .  M . od niej 
zaczął.

Z e  surowy nasz k ry ty k  nie zna rodzaju g ło ­
sów , to się pokazuje z samejże apostrofy w yzio- 
nionej o P . B ełcikow skiój. G ło s  ten piękny i 
praw dziw ie teatralny, ma dwie oktaw y i d w ien ó - 
ty  rozciągłości to jest: poczyna się od A .  nizkie- 
g o , i sięga do C. na drugiej przypisanćj w  k lu ­
czu w iolin ow ym ; taki głos zowie się nie mezzo 
soprano, lecz soprano esteso, m ający przym ioty 
mezzo soprana  i soprana  „m ałe  są ślady ażeby 
sztuka zajm owała się“  i t. d. P , M .  zdaje się 
poniżać, to co publiczność uznała za dobre; jest to 
duch sprzeciwieństwa i nic w ięcej; że posiada sztu­
kę i metodę dow iodła P a n n a  B .  śpiewaniem k a - 
w atynki, osobliwie w  adagiu" w yraz ani Sztuka p rze- 
f iltr o w a ła "  trafny trąci nieco gorzelnią. Z e b y  
P .  M . p rzeczytał metody śpiewania L ab la ch a  i 
G a rz ii  o;ca sław nej M alibran  a jej nauczyciela, 
dowiedziałby] się Cquelle crasse ignorance) że 
g łos kobiety ma trzy oddziały zwane rejestram i 
to jest: rejestr p iersiow y, średni (medium) i g ło w o ­
w y ; że  rejestr p ierw szy  pdczyna się od najniższej 
nóty, którą może w yd obyć kobieta z piersi i zmie­
nia się na medium  między F .  i G . w liniach, że 
to medium  w yże j nieco m iędzy J). i E. lub F .  i 
G . równie w  liniach przechodzi do głow ow ego; 
a przeto (v ix  risw n tenealis arnici) tonów pier­
siow ych napróżno szukał P .  M . w  górnej apli­
katurze, ha. h a , h a ,  aplikaturze. —  W yrazy  
„ le cz  P .  B ełcikow ska  p rzyzyw a  tych to n ó w " ito  
'wszystko co następuje praw dziw a logomachia tego 
który  nie wie o czem mówi, kończy s ię : źe ja 
„u w a żają c  brak g ło só w  niższych p od w yższyłem  
a ry ą  z M ontecców " przeto proszę P  M . p rzy jfd ż 
do m nie, zobaczyć partyturę w ło s k ą  z oryginału 
kopiow aną a przekona się (jeżeli tylko zna tony) 
że  ta arya oryginalnie jest pisana z as a nie z g  
Z e Panna W inkler ma g ło s  mezzo soprano  nie 
nie warto odpow iedzieć; jest on soprano sfogato  
bo idzie do C. wysokiego słabe ma medium a pier-

["] Na dowód źe to co piszę je s t  prawdą, przytaczam wyrazy 
użyte w ciągu tego pism a, aktórych pronuucyjacijaodN iem - 
ców ty lk o 'jest używana; i tak: [passage] je s t btędem pisowni, 
bo ani pasage, ani passage, tytko traits używają Francuzi 
dla oznaczenia rozmaitych biegłości zrobionych głosem 
na instrumencie. [Fistula] to choroba nie głos, falsetto  a po 
francuzku fa u c et  od łacińskiego fauces. [ Aplikatura  ] mówi 
się w instrumentach smyczkowych a nigdy o głosie. Naj­
piękniejszy potem wyraz je st [Staccato] tó broń mordercza 
zakazana w całej Europie: stocc zowie się sztylet wsadzony 
w la sk ę , a zatćm stoccato znaczy sztyletowany. Tylko nie­
mieccy nauczyciele wymawiają satccalo zamiast stoccato; a 
nioktórzy prz ez elegancyą szlokato !

siowe nic mocne. „P . Stysinski nie obznajm ił się Z mu- 
tacyą głosu piersiowego na falset"; ale mój panie 
recenzencie gdzieżeś pan s ły sz a ł bassa (  P .  S ty-  
siński nie jest barytonem) przechodzącego z pier­
siowego głosu do falsetu ? Bassy r nawet baryto­
n y, śpiewają falsetem w tenczas, kiedy udają stare 
b aby albo przestarzałe głosy sopranowe w  p ry ­
mach donnach; lecz panu M .  przebaczam tę gru­
b ą  pom yłkę, gd yż  te uwagi dmuchmune b y ły  w  
jego pióro od podobnego może jpanu znawcy. 
W ielkim  się zdaje być miłośnikiem F . M- rulad; 
ju ż  ony poczynają przechodzić z mody i tylko me 
mi jeszcze z w y k ły  w ojow ać podstarzałe śpiew acz­
k i ,  ażeby ich g ło sy  zw iędłe  m ogły interesować 
znudzoną publiczność; przyjdzie jednak sposobność iż 
ci m łodzi i w  ruladacli dowiodą swej biegłości, a 
przekonają P . M . o fałszyw em  jego sądzie. „P -
N ow akow ski ma g ło s  nie bardzo głębo ki"
chcia ł P . A .  ażeby P . N ow akow ski b y ł  doszedł 
F .  na czwartej przypisane'] w  dole, w b assie  chciał 
go mieć kontrabasseni to jest k w a rd yo lą , nie dość 
dla niego że b ra ł F .  pod pierw szą linią. Dalćj 
P a r ty tu ra  A lonzo  proszę się nauczyć , że party­
tura m ówi się o dziele całem  gdzie w szystkie p ar- 
tye ("części) są umieszczone jedna pod drugą jak 
zw yk le  piszą konpozytorow ie, a część którą gra 
lub śpiewa artystka zowie siep a rty ą , przeto p a r- 
tya nie A lon za  ale B o n  B a z ilia  nie jest dla te­
noru ale dla bassu , tę w ięc śpiew ał P . H en del, 
a p artyą  tenorow ą Alm awiny P . G ru zlew sk i, i 
ca łą  praw ie odśpiew ał z piersi, w yją w szy  dw ie luh 
trzy frazy za w ysokie na głos średniego tenoru. 
U czyn ił pom yłkę P . M . w  imionach. Co P .  M . 
m ówi o dokładnej iutonacyi, trzebi żeby s ły s z a ł  
tę m łodzież śpiew ającą p rzy  akompaniemencie fo r- 
tepiana, a lam sąd ził o jej dokładności, nie zaś 
p rz y  orkiestrze w  której się na stroić me umieją 
i mają po największój części poprzedmucniwane 
inftrumenta. Niech w ic P . M .  (o czem zapewne 
nie ma idei) że  instrumenta dęte, z gorącem ciągłój 
p ary  podnoszą się, a sm yczkowe zniżają, im d łu -  
zój na nieb sięgra; trzeb ab yw ięc żeb y  um teligra- 
cze tychże wnijść w  rów now agę z dęteini, gdy 
nczują to ich podniesienie jak się to dzieje w  za­
granicznych w ybornych  orkiestrach. M iał ucho 
P . M .  na stonacye śpiew aków , ale nie s ły sz a ł 
dysakorau orkiestry; trzeba być spraw iedliw ym , a 
tym sposobem P . M . krytyka zasługiw ałaby na u- 
w agę, i popraw iłaby w ady tych dla których zda­
je się napisaną; inaczćj chybi celu zamierzonego.

G dy jedynie chęcią m oją b y ło  w ytk n ą ć p o m y ł­
k i ,  b łęd y  i fałszyw e zasady w  części technicznej 
śpiewania, rozumiem żem  dosyć do przekonania je ­
go napisał (byle się tylko dała przekonać zarozu 
miałość złączona z  am.y m uzykalnym  sposobem 
sądzenia.

C o d o  części że tak powiem  estetycznej nad któ rą  
nie długo się rozw odzi, a’w  której w ed łu g zdania P .  
M . żaden z elew ów  nic nie zna, ta część jadem nie­
słuszności napojona nie warta odp o w ied zi; ale że­
b y  nie zostać w  długu, powiem że P . M . nie zna 
ani organizacyi szkółki naszej, ani szczupłości go­
dzin w k ló ry ch  się udziela nauka śpiewania,J ani
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przepraszam tych,, co mię czytać będą mieli 
cierpliwość, za mój styl nie utarty i  nie g ładki; nie 
jestem literatem, ani się chcę m ierzyć z b ystro lo- 
tnym P .  M eciszeioskiego  dow cipem , poświęcam 
siły  moje i zdolnościna usługi kraju w  którym  się 
rodziłem , a jeżeli niekiedy uniesiony zapałem  p o­
w staję przeciw  niektórym  wadom  moich roaaków , 
zawsze jednak nawet za granicą, ze czcią w spom i­
nam o kraju rodzim ym , szanuję inslytucye które 
W . R ząd  dla dobra m ieszkańców zap ro w ad ził, i  
któremi usiłuje podnieść w ielokrotną oświatę.

Z resztą  nierazem  K raków  zbudowano. Nie prze­
czę, że  jakaś fatalność która chw ilow o pozazdro­
śc iły  słodkiego głosu  P a n n ie  H offm a n n , rzu ­
ciw szy  chrypkę w  jej piersi delikatne na parę 
godzin przed koncertem , w y w a rła  w p ły w  nieko­
rzystn y i na kilka innych e lew ó w  czego dow o­
dem jest, ze  sam P JH eciszew ski, innego b y ł  zda­
nia o śpiewie moich uczniów na próbie jeneralnój ; 
lecz żeby za m ałe u sterk i, i to nie w szystkie na 
karb śpiewaków policzyć się d a ją ce , bo w iększa 
część z instrum entacyi w zw y ż  okazanój pochodzi­
ła  , potępiać całość i nic juz w niej niechcieć uznać 
d o brego ,—  o b ło ży ć  nauczyciela rauiącemi pociska­
mi , zarzucać mu praw ie stanowczo i e  pi-zez cztery 
lata nic nie z ro b ił. to się nie g o d zi, —  to odsłania 
tylko  naganną chęć potępiania najlepsyzch zamia­
ró w  i poświęcenia się , którego przeciez ca ła  zacię­
tość recenzen ta, tak w e mnie jak i w  tych w szyst­
kich moich elew ach którzy  umieją czuć w artość 
swojego p o w o ła n ia , ostudzić nie potrafi.

F ra n ciszek  M irech i.

PR Z Y JE C H A Ł’  DO  KRAKO W A.

Od dnia 3 do dnia 4  M arca•

Stadnicki Jan br., 'z  Galicy i.

W yjechali s Krakowa.
■r
Żuławski Ja n  db., Oraczewski Antoni ob ., La-ysz  

K arol, do Poiskij —  Zwicrkowski W incenty ab ., P i  
knsiński le o f il  ob ., 'Sarzyńska ob., Moszyński Piotr 
ob., Zubrzycka Antonina ob., Komar W łodzim ierz 
ob., do G alicyij —  SI: orze wsi; i ob., do Fru ss.

Doniesienie prywatne.

braku pom ocy nie odbicie potrzehnycn do iorm o- 
wania m łodzieży w tym  trudnym  zawodzie. Nie 
w ie także że młodzie:: obojój p łc i niecierpliw a, po 
m iesiącu, po p ó ł roczu, po roku usuwali sic bez 
żadnej p rzy czy n y  od szk o ły , zkąd  poszło iż  naj­
lepsze zdoln .śei i g ło sy  najpiękniejsze, do niczego 
me p rz y sz ły , ale chodząc jakiś czas i pobierając 
Z innemi nauki zabierali czas drogi tym, którzy  się 
z serca zawodowi p o św ięcali; ztąd w ynika że cztery 
łata sta ły  się rokiem iednym  dla pozostałych, Do 
ukształcenia tychże sam jeden musiałem o d p ierw - 
szćj zaczynać nóty, abym  doprow adził do stopnia, 
na którym  teraz stanęli. Chce P .  JM.: owszem 
w ym aga ażeby juz b yli dokończeni aktorzy,— śpie­
w acy; śmiesznym je s t , bo przechodzi granicę s łu ­
szności a nawet prostego rozumu. Niech w ić P -  
M .  że  w  konserwatoryach lub szkołach śpiewauia 
za gra ńcą np. w  M edyolanie, dziewczęta równie 
jak  i ch ło p cy m ają po -trzech nauczycieli śpiew: - 
nia, to jest nauczy cięła m uzyki i solfeggi, nauczyciela 
w okalizu; i wyrabiania g ło s u , a nakoniec nauczy­
ciela doskon alen ia, uczniowie sązw iązan i obliga- 
cyą , mocą której nie m ogą porzucić szkoły k iedy 
im kap rys wpadni e; czas ich nauki trw a lat sześć, 
a ja k tóry  słyszałem  ich popisy i w ystępow ania, 
n ic lepszego od naszych po “czterech latach nie 
słyszałem . A toli P .  JM. chce szczvtu doskonało­
ści po czterech latach i gniewa się że  publiczność 
,;zd aw ała  się b y ć  zupełnie zadowolniona i że  za- 
dowolnienia sw ego daw ała dow ody w grzm iących 
oklaskach '4 —  Czem uż raczej P .  JM. i jego stronni­
cy  nie uform owali p artyt przeciw nej; scena b y ła b y  
ż y w s z ą , k ry ty k a  m ocniejszą, energiczniejszą, a ser­
ce jego zadowolnione ryumfem odniesionym n ad  
tą  i l e  sąd zą cą  publicznością i unoszącą się n ad  
ta k  poziomnemi rzeczami. K rom  tego P .  JM. b y ł ­
b y  Sobie oszczędził tak  długiego ł  nudnego arty­
k u łu , a ja m ało p rzyzw yczajon y do bazgrania, b y ł ­
bym  z najw iększą dla mnie rozkoszą u n ik ł tego ró ­
w nie nudnego i długiego odpisu. Kończę tę nie m iłą  
pracę oświadczając jak  najsolenniej, ż e  na jakikol­
w iek  n o w y  zarzut ze strony P .  M  lub iakiko l- 
wi( k  inny jego a rty k u ł tyczący się śpiew u nieod- 
p o w ie m , uważam  P .  JM. p o  tym  co napisał iako 
niegodnego mego A n t y g o n ‘ s t ę ,  z którym  w cho­
dzić w  zapas jest ubliżające m ojćj znajomość' 
sztuki.

Przechodząc d. 4  M arca nad wieczorem od 
rogu Brackiej ulicy ku ratuszu zginął mały 
krzyżyk  złoty emajliowany orderowy, łaskaw y 
znalazca raczy oddać w oberży Pollera pod N . 
6  za wynadgrodzeniem zI. 1 8 .

Główny urząd Pocztowy Królestwa P olskie, 
go w Krakowie podaje do publicznej wiadomo, 
ś c i , iż z mocy rozporządzenia dyrekcyi je n e - 
raluej poczt od duia 1 M arca r . b. urządzone 
zostają dwa odwozy poczty wozowej furgonem,

Poczty te odchodzić będą z Krakowa w N ie­
dziele i środy do Królestwa o godzinie 12  v  
południe; z W arszaw y zaś do Krakowa podo­
bnież w Niedziele i środy o godzinie 4  pr po­
łudniu.

Przy oddawauiu przeto pieniędzy i pakietów 
do odchodu tychże p oczt, publiczność zastoso­
w ać się zechce.

K raków  d. Lutego 1843  r .
Naczelnik urąedji asses. koli.

£erna Sołoiciewicz. j


